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Szpitale Struka 
"na granicy wydolności" 
- 32 750 zł dla prezesa!

Wyrwij się z miasta 
do lasu dzięki czaswlas.pl

Dariusz Kostrzewa, prezes spółki szpitalnej "Co-
pernicus" zarobił w 2020 roku w samorządowej 
fi rmie 393 tys. zł - 32 750 zł co miesiąc, a Joanna 
Sobierańska-Grenda, prezes Szpitali Pomorskich 
i autorka koncepcji komercjalizacji pomorskich 
szpitali, niespełna 2 tys. zł mniej - miesięcznie 32 620 
zł. Mimo pandemii i apeli marszałka Struka (PO) do 
rządu o dofi nansowanie pomorskiej służby zdrowia, 
sytuacja sejmikowych spółek szpitalnych pozwala 
na szczodre fi nansowanie ich zarządów, ustaliła 

"Gazeta Gdańska".

Ponad 17 tys. obiektów turystycznych Lasów 
Państwowych: miejsc biwakowania i kempingów, 
ośrodków wypoczynkowych i kwater, szlaków pie-
szych, rowerowych i konnych, a także parkingów, 
punktów widokowych i innych atrakcji we wszystkich 
zielonych zakątkach kraju można znaleźć w nowej 
odsłonie serwisu czaswlas.pl, leśnego przewodnika 
turystycznego.
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Szary żołnierz wolnej Polski
Z Czesławem Nowakiem, gdańskim portowcem, działa-
czem "Solidarności", więźniem WRON, represjonowanym 
w stanie wojennym, jednym z założycieli i prezesem 
Stowarzyszenia "Godność", inicjatorem przywrócenia 
krzyża na mogile żołnierzy poległych na Westerplatte, 
nagrodzonym tytułem "Kustosz Pamięci Narodowej" 
rozmawia Artur S. Górski.
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Jak zohydzić mecz na Euro 
pokazali „oświeceni” mona-
chijczycy. Drakę jak zwykle 
w takich sytuacjach wszczę-
ło lewactwo, któremu nie 
spodobała się ustawa mająca 
w swoim zamiarze chronić 
węgierskie dzieci przed pro-

pagandą LGBT i pedofi lią. Oczywiście zapewne nieliczni z de-
monstrujących swoją wrogość do tzw. homofobii wiedzieli o co 
chodzi w nowym prawodawstwie węgierskim. Ustawa zakłada 
m.in., że szkolne zajęcia, podejmujące kwestie seksualności, nie 
mogą propagować zmiany płci ani homoseksualizmu, a także 
że państwo chroni prawo dziecka do zachowania tożsamości, 
odpowiadającej płci w chwili urodzenia. W ustawie zakazano 
też udostępniania osobom poniżej 18. roku życia treści porno-

grafi cznych, a także popularyzujących zmianę płci zapisanej w 
chwili urodzenia, jak również homoseksualizm. Na znak protestu 
burmistrz Monachium Dieter Reiter (SPD), chciał podświetlić 
stadion na tęczowo. Skończyło się na szczęście tylko na sześcio-

kolorowej opasce (prawdziwa biblijna tęcza ma 7 kolorów), któ-
rą na ramię założył bramkarz i kapitan reprezentacji Niemiec 
Manuel Neuer. Obłęd burmistrza powstrzymała UEFA. Ale za to 
inne stadiony w Niemczech samorządy podświetliły na tęczowo.

Jan Tomaszewski, wybitny bramkarz polskiej reprezentacji, po-
wiedział: „Może sobie nosić taką opaskę, ale w domu, a nie na 
boisku, gdzie reprezentuje cały naród”. Zwracając się do Manuela 

Neuera swojego kolegi po fachu ocenia, że jest on w tej chwili 
najlepszym bramkarzem na świecie. – Ale niech mi powie – pyta 
Tomaszewski, - jak się zapatruje na to, że niewinne dziecko będzie 
adoptowane przez pary męsko-męskie czy damsko-damskie. Czy 
on ma prawo wypowiadać się w imieniu tych dzieci? Może sobie 
nosić opaskę, ale w domu, a nie na boisku, gdzie reprezentuje cały 
naród”. Rzecz jasna Neuer nie udzielił odpowiedzi na to pytanie, 
bo żaden niemiecki dziennikarz go o to nie zapytał.

Poza tym wielu kibiców niemieckich przyszło na mecz z fl agami 
LGBT, które rozdawali przed meczem wolontariusze. Podczas 
odgrywania hymnów, na murawie pojawił się mężczyzna w ko-
szulce reprezentacji Niemiec. W rękach trzymał tęczową fl agę, z 
którą przebiegł obok węgierskich piłkarzy. I co z tego wynikło? 
W trakcie grania hymnów Niemcy gwizdali jak wściekli, a wę-
gierscy kibice odwrócili się plecami do boiska. Premier Viktor 
Orban zrezygnował z przyjazdu do stolicy Bawarii i nie zajął 
miejsca na honorowej trybunie. Nawiedzeni propagatorzy de-
wiacji seksualnych pokazali jak można podzielić Europejczyków 
w imię chorych ideologii, zrażając wielu widzów do oglądania 
Euro. Pozostał tylko absmak.

Andrzej R. Potocki

Posterunek Straszyn

Tęczowe Euro
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Lechista generałem
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Cytat tygodnia

1050 zł
koszt taksówki wynajętej 
przez biuro A. Dulkiewicz

6 510 zł
koszt wynajmu sali z 

usługą gastronomiczną 
przez biuro prezydent 

Gdańska

10 000 zł
koszt spotkania rocznego w 
barze "Łabędź" Wydziału 
Gospodarki Komunalnej

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Pokojowy noblista 
zapowiada, że będę wisiał, 
to przełomowa sytuacja 

- dyr. Wojskowego 
Biura Historycznego, 

prof. Sławomir 
CENCKIEWICZ 
w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem

- Zapytałem publicznie, 
czy rzeczywiście już tak 
zaszczuci są dyrektorzy 
szkół, że muszą obawiać 
się o swoje miejsca pracy 
w momencie gdy ujawnia 

się jakieś informacje, 
które są nie na rękę 

władzy - radny Kazimierz 
KORALEWSKI w 

rozmowie z red. Olgą 
Zielińską

Gdańsk jest w trudnej 
sytuacji

Mówi wprost o menstruacji
Nowe trendy są w 

progresie
Bardzo głośno o okresie
Menstruacja to nie tabu

Tak jak kotlet jest ze schabu
„Mów dziewczyno prosto z 

mostu
Mów dosadnie i po prostu”

Zuch dziewczyny te 
Masterki

Menstruacji akuszerki
W czym mądrości te 

pomogą
Nie wie pies z kulawą nogą

 Na pierwszym zebraniu spotkała 
się Gdańska Rada Architektury, 
organ doradczy i opiniodawczy 
władz gminy instytucjonalnie 
powołany przez Aleksandrę 
Dulkiewicz, a personalnie przez 
prof. Piotra Lorensa, dyr. Biura 
Architekta Miasta. Przewodni-
czącą 18.osobowego gremium 
została wybrana prof. Lucyna 
Nyka, dziekan wydziału architek-
tury i urbanistyki PG. Pozostali 
członkowie to: arch. Zbigniew 
Maćków (Wrocław), dr Monika 
Arczyńska (Gdańsk), arch. 
Jacek Droszcz (Gdańsk), prof. 
Sławomir Gzell (Warszawa), dr 
Magdalena Kozień-Woźniak 
(Kraków), prof. Ewa Kuryłowicz
(Warszawa), arch. Andrzej 
Kwieciński (Gdańsk), arch. 
Michał Leszczyński (Warszawa), 
dr Bartosz Macikowski, arch. 
Paweł Majkusiak (Warszawa), 
dr Magdalena Staniszkis
(Warszawa), dr Bolesław 
Stelmach (Warszawa), prof. 
Antoni Taraszkiewicz (PG), dr 
Wojciech Targowski (Gdańsk), 
arch. Paweł Wład-Kowalski 
(SARP), Szymon Wojciechowski, 
dr Katarzyna Zielonko-Jung
(Gdańsk). Podczas inauguracyj-
nego spotkania rozmawiano m.in. 
o zabudowie Wyspy Spichrzów, 
wejściu na plażę na Stogach i 
kształcie ul. 3 Maja. Rada działa 
przy Biurze Architekta Miasta, 
które nadzoruje Piotr Grzelak, 
zastępca prezydenta. Oprócz 
biura, w urzędzie funkcjonuje 
także Wydział Urbanistyki i 
Architektury którym kieruje dyr. 
Anna Białecka, a nadzór nad 
nim sprawuje z kolei zastępca 
prezydenta Alan Aleksandro-
wicz. Marzeniem prof. Lorensa 
ogłoszonym publicznie było 
"zazielenienie" Gdańska, a jak 
wynika z danych miejskich właśnie 
Gdańsk zapłacił Regionalnej Dy-
rekcji Lasów Państwowych 447 
tys. złotych z tytułu wyłączenia 
gruntów gminnych z produkcji 
leśnej i rolnej.

Monika Chabior, "nosząca tytuł" 
zastępcy A. Dulkiewicz czyli po 
prostu wykonująca powierzoną 
jej funkcję urzędniczą, powołała 
komisję, która zaopiniuje projekty 
fi nansowane z budżetu Gdańska 
w zakresie przeciwdziałania 
alkoholizmowi i narkomanii 
wśród mieszczan. O tym, które 
ze zgłoszonych projektów uzy-
skają szansę na miejską dotację 
zdecydują: Izabela Chorzelska
- przewodnicząca komisji, Maria 
Maślak - wiceprzewodnicząca, 
a także Joanna Bucholc lub 
Edyta Kołakowska, Damian 
Awieruszko lub Michał Miguła, 
Alicja Gierzyńska lub Marta 
Kuśmierczyk - wskazani przez 
urząd oraz Magdalena Wisz-
niewska i Tomasz Jankowski
z organizacji pozarządowych, 
Radosław Nowak i Andrzej 
Skorupski (GCPZ) oraz Kata-
rzyna Wiśniewska (OIL).

Antykwariat Rejs poleca

W tym tygodniu polecamy 
kolejną pozycję regionalną, 
zabawną i wakacyjną. Propo-
nujemy książkę Lucyny Legut 

"Piotrek zgubił dziadka oko, a 
Jasiek chce dożyć spokojnej 
starości". W tym roku w mar-
cu jakoś bez echa minęła 10. 
rocznica śmierci autorki.

Lucyna Legut była aktorką, 
malarką i pisarką. Była oso-
bą wszechstronnie utalento-
waną, niesłychanie dowcipną, 
nietuzinkową osobowością. W 
latach 1956-1893 była aktor-
ką "Teatru Wybrzeże". Jako 
pisarka debiutowała w 1960 
roku. Oprócz powieści dla 
dzieci i dorosłych pisała też 
sztuki teatralne, słuchowiska 
radiowe, felietony, scenariu-
sze widowisk estradowych.

Proponowana książka to 
perypetie artystycznej rodziny, 
rodziców aktorów i ich synów, 
12-letniego Piotrka i 9-let-
niego Jaśka, przedstawione z 
perspektywy chłopców. Widzi-
my jak postrzegają i oceniają 
oni świat i zachowanie doro-

słych. Na podstawie książki, 
nazywanej często polskim 

"Mikołajkiem", został nakręco-
ny 7-odcinkowy serial telewi-
zyjny, wyreżyserowany przez 
Macieja Wojtyszkę.

Ciekawostką jest to, że swe-
go czasu była to ulubiona 
lektura Agaty Buzek, córki 
byłego premiera, co zdradzi-
ła w jednym z wywiadów, co 
niewątpliwie przysporzyło jej 
popularności.

W 2001 roku książka zajęła 
drugie miejsce w plebiscycie 

"Przekroju" i radiowej "Trójki" 
na najśmieszniejszą książkę 
świata. Pierwsze miejsce za-
jęły "Przygody dobrego woja-
ka Szwejka".

Książka miała kilka wydań. 
Proponowane przez nas po-
chodzi z 1997 roku. Lektura 
jest przezabawna, niesłycha-
nie dowcipna, odprężająca, 
można się przy niej doskonale 
zrelaksować. Polecam i dzie-
ciom i dorosłym.

Tomasz Łunkiewicz

"Piotrek zgubił dziadka oko, a Jasiek chce dożyć spokojnej starości" Lucyny Legut, to kolejna 
książka autor związanego z Pomorzem polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Lechista generałem
Gen. brygady Karol Dymanowski zostanie awansowany 15 sierpnia 2021 roku 
do stopnia generała dywizji. Nominacje wręczy Prezydent RP. To gdańszczanin i 
wychowanek Lechii Gdańsk.

Generał Karol Dymanowski, 
obejmie stanowisko zastępcy 
szefa sztabu kwatery głównej 
dowództwa NATO odpowie-
dzialnego za prowadzenie 
operacji (SHAPE) – poinfor-
mował prezydent. Dlaczego 
to takie ważne? Karol Dy-
manowski to gdańszczanin i 
wychowanek Lechii Gdańsk.

Od 4 lat w stopniu general-
skim jest Karol Dymanow-
ski, wychowanek gdańskiej 
Lechii, który debiutował w 
seniorskiej piłce w wieku 17 
lat. To był mecz derbowy Le-
chia - Bałtyk (3:0) w III lidze 
sezonu 1994/95.

Rocznik 1977 był trochę 
nieszczęśliwym rocznikiem 
wśród grup młodzieżowych 
na Traugutta. W tamtych cza-
sach najlepsi juniorzy byli w 
roczniku 1975. Mistrzowie 
Polscy do lat 16 i wicemi-
strzowie Polski Juniorów 
do lat 18. Pod wodzą trene-
ra Jerzego Brzyskiego tacy 
młodzieżowcy jak: Grzesiu 
Szamotulski, Sławek Pietkie-
wicz, Marcin Kubsik, Marcin 
Mięciel i Piotr Filipik to wie-
lokrotni reprezentanci Polski 
w kilku kategoriach wieko-
wych. Kolejnym utytułowa-
nym rocznikiem w Lechii 
byli podopieczni trenera Józ-
ka Gładysza urodzeni w roku 
1978/79. Arek Kołodziej, 
Marek Zieńczuk, Tomek Da-
widowski, Paweł Śleszyński 

i Grzesiu Król to mistrzowie 
Polski do lat 16 i walczący o 
medale brązowe do lat 18.

Rocznik 1976/77 to pod-
opieczni trenera Krzysztofa 
Słabika. Z tej właśnie grupy 
młodzieżowców został powo-
łany do I drużyny seniorów 
Lechii Karol Dymanowski, 
ofensywny pomocnik.
- To był ciekawy chłopak 

- wspomina Marian Gesz-
ke, ówczesny trener Lechii 
Gdańsk. - Z juniorów powo-
łałem do I drużyny dwóch: 
Grzesia Króla i Karola Dy-
manowskiego. Pierwszy to 
filigranowy i szybki skrzy-
dłowy, drugi to ofensywny 
pomocnik z dużą techniką 
użytkową. Karol nie był tak 
przebojowy i bezczelny jak 
Grzesiu, który grał wśród 
seniorów bez respektu i bo-
jaźliwości. Pamiętam, że w 

derbach Lechia - Bałtyk (3:0) 
na kilkanaście minut przed 
końcem właśnie wymieni-
łem zmęczonego już Grzesia 
na Karola. Zagrał poprawnie 
i bez błędów. To była jesień 
1994 roku, a już w styczniu 
odszedłem z klubu. Nie wiem 
jak się potoczyła dalej kariera 
Karola. A tu nagle słyszę: Ka-
rol generałem!

Karol Dymanowski kariery 
w Lechii co prawda nie zrobił, 
ale zdecydował się na służbę 
Ojczyźnie w Wojsku Polskim. 
3 lata temu były piłkarz Le-
chii płk. Dymanowski został 
generałem. Był to pierwszy w 
historii polski piłkarz z biało-

-zielonym rodowodem, który 
tak wysoko zaszedł w struk-
turach wojskowych.

Gen. Karol Dymanowski 
jest od stycznia 2017 roku 
dyrektorem Departamentu 

Polityki Zbrojeniowej (wcze-
śniej był zastępcą dyrektora 
DPZ), stopień generała bry-
gady otrzymał w 2018 roku. 
Przed przejściem do MON 
gen. Dymanowski był krótko 
szefem zarządu działań nie-
kinetycznych w DGRSZ, na-
tomiast przez około trzy lata 
szefował sekretariatowi Do-
wódcy Sił Powietrznych i Do-
wódcy Generalnego RSZ (w 
czasie, gdy funkcje te pełnił 
gen. broni pil. Lech Majew-
ski). Służył też w 1. Ośrodku 
Radioelektronicznym i w Za-
rządzie Rozpoznania i Walki 
Elektronicznej DSP. W 2010 
r. jako jedyny ofi cer polskich 
Sił Powietrznych został wy-
brany na przewodniczącego 
eksperckiej grupy roboczej 
podległej Konferencji Krajo-
wych Dyrektorów ds. Uzbro-
jenia.

W Święto Wojska Polskie-
go, 15 sierpnia, prezydent 
Andrzej Duda wręczy 11 no-
minacji generalskich, po pięć 
na stopień generała brygady 
i generała dywizji oraz jedną 
na stopień wiceadmirała.

Akty mianowania zostaną 
oficjalnie wręczone przez 
Prezydenta 15 sierpnia w 
dniu obchodów Święta Woj-
ska Polskiego, największego 
żołnierskiego święta przypa-
dającego w 98. rocznicę Bi-
twy Warszawskiej.

(gg)
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Marszałek M. Struk jesienią 
ub. roku podpisał się pod ape-
lem do rządu o zwiększenie o 
ok. 50 mln złotych finanso-
wania skomercjalizowanych 
lecznic ze względu na pande-
mię, bo "znalazły się na gra-
nicy wydolności". Na brak 
środków w systemie narzekał 
też dyrektor departamentu 
zdrowia w urzędzie Tadeusz 
Jędrzejczyk; na braki finan-
sowe zwracali także uwagę 
prezydenci pomorskich miast 
oraz starosta Godzik z Kwi-
dzyna, który swój szpital po 
prostu sprzedał. Wcześniej 
o pieniądze publiczne upo-
minała się prezes Joanna So-
bierańska-Grenda, która jako 
dyrektor departamentu zdro-
wia rekomendowała radnym 
system organizacji szpitali 
cieknący pieniędzmi jak mle-
kiem i miodem. Jako prezes 
natomiast lamentowała, że 

"mamy koszty, mamy straty".

Na ekologiczne mleko z 
miodem na pewno stać me-
nedżerów wynajętych przez 
rząd pomorski M. Struka do 
kierowania dwoma wielki-
mi koncernami medycznymi. 
Ze sprawozdań za 2020 rok 
wynika, że mimo pandemii 
i nieoczekiwanych kosztów, 
pieniędzy dla zarządów nie 
zabrakło. Emeryt wojskowy, 
prezes Dariusz Kostrzewa 
odnotował najlepszy rok w 
służbie publicznej. Spółka 

"Copernicus" za jego usługi za-
rządcze zapłaciła 393 211 zło-
tych, wychodzi miesięcznie 32 
750 złotych. To o ponad 24 tys. 
złotych więcej niż w 2019 i 37 
tys. złotych więcej niż w 2018. 
Marszałek Struk, minister Nie-
dzielski a nawet prezydent RP 
o takich pensjach mogą tylko 
czytać w gazetach.

Również dwa pozostali 
członkowie zarządu nie mogą 
narzekać na warunki płacowe 

stworzone przez właściciela 
szpitala i oceniane przez jego 
radę nadzorcza. Krzysztof 
Wójcikiewicz, wiceprezes ds. 
medycznych "Copernicusa" 
za swoją pracę otrzymał 318 
500 złotych i też przekroczył 
nobilitujący menedżera próg 
300 tys. zł rocznie. Choć i 
wcześniej nie było biedy, bo 
w minionych latach kwitował 
od 288 do 299 tys. złotych 
rocznie. A do tego honoraria 
z Okręgowej Izby Lekarskiej 

- średnio ok. 40 tys. zł rocznie. 
Piotr Wróblewski, drugi wi-
ceprezes, zastępca ds. ekono-
micznych, podobnie jak szef 
jest emerytem wojskowym 

- ok. 45 tys. zł rocznie - jako 
odpowiedzialny za segment 
finansowy w spółce zarobił 
281 tys. zł, więcej o 13 tys. zł 
niż przed rokiem i więcej o 
21 tys. niż w 2018.

W imieniu zarządu woj. po-
morskiego nadzór nad pracą 

zarządu spółki sprawuje czte-
roosobowa rada nadzorcza. W 
jej składzie nie ma nikogo, kto 
reprezentowałby opozycje lub 
był tzw. niezależnym człon-
kiem rady, czy choćby przed-
stawicielem stowarzyszeń 
chorych. Przewodniczącą rady 
jest Anna Szekalska z urzędu 
marszałkowskiego, a człon-
kami Monika Tomaszewska, 
Beata Skrobotowicz i b. mar-
szałek Jan Zarębski, który 
trafił do szpitalnictwa z spółki 
lotniskowej w Rębiechowie, 
co rocznie oznacza sporą utra-
tę wynagrodzenia. Łącznie 
rada kosztuje podatników ok. 
200 tys. złotych a 3.osobowy 
zarząd "Copernicusa" prawie 
pełny milion złotych.

Mimo publicznych żali pre-
zes medycznego kombinatu, 
w Szpitalach Pomorskich w 
Gdyni też jakoś sobie radzą 
i na pensjach kierownictwa 
się nie oszczędza. Co praw-

da J. Sobierańska-Grenda nie 
poprawiła wyniku z 2018 gdy 
pokwitowała na tym samym 
fotelu 409 900 zł, ale w sto-
sunku do przykrego tąpnięcia 
w 2019 do poziomu 375 258 
zł, rok 2020 przyniósł zmia-
nę tendencji i dochody prezes 
szpitala wzrosły do 391 530 
złotych, co miesięcznie daje 
przyzwoite 32 620 zł. To 
3.krotnie więcej niż zarabiała 
w urzędzie obmyślając biznes 
medyczny dla Pomorza, no i 
bez porównania więcej niż 
w finale własnej działalności 
gospodarczej, gdy raportowa-
ła stratę na świadczeniu usłu-
ga prawniczych.

Dyskomfortu w portfelu nie 
odczuwają też dwaj pozostali 
członkowie jej zarządu. Wice-
prezes Andrzej Zieleniewski 
ciesząc się zasłużoną eme-
ryturą na poziomie 103 tys. 
złotych rocznie ma zdrowie 
do zajmowanie się szpitalami 

pomorskimi. Spółkę kosz-
tował w ub. roku 281 tys. zł, 
tyle samo co w 2018, a więcej 
o 19 tys. zł niż w 2019. Po-
prawę na koncie odnotował 
też wiceprezes Dariusz Na-
łęcz. Po przejściowym obni-
żeniu dochodów w 2019 do 
269 tys. zł, rok miniony był 
już wyraźnie lepszy i spółka 
wypłaciła D. Nałęczowi 282 
tys. zł,o 3 tys. zł więcej niż w 
2018. Razem zarząd w Gdyni 
kosztował ponad 950 tys. zł, 
a rada - Zbigniew Bonarski, 
Marcin Nowicki, Arkadiusz 
Karaszkieiwcz i Elżbieta Siluk 

- mniej więcej tyle co w Gdań-
sku. Trudno też w jej składzie 
dopatrzyć się przedstawiciela 
opozycji czy wyłuskać nieza-
leżnego członka rady.

Marszałek Struk, niemal jak 
inżynier Mamoń, ma bowiem 
zaufania do tych osób, do... 
których ma zaufanie.

GG

Szpitale Struka "na granicy 
wydolności" - 32 750 zł dla prezesa!
Dariusz Kostrzewa, prezes spółki szpitalnej "Copernicus" zarobił w 2020 roku w samorządowej firmie 393 tys. zł - 32 750 zł co miesiąc, 
a Joanna Sobierańska-Grenda, prezes Szpitali Pomorskich i autorka koncepcji komercjalizacji pomorskich szpitali, niespełna 2 tys. 
zł mniej - miesięcznie 32 620 zł. Mimo pandemii i apeli marszałka Struka (PO) do rządu o dofinansowanie pomorskiej służby zdrowia, 
sytuacja sejmikowych spółek szpitalnych pozwala na szczodre finansowanie ich zarządów, ustaliła "Gazeta Gdańska".

Szary żołnierz wolnej Polski
Z Czesławem Nowakiem, gdańskim portowcem, działaczem "Solidarności", więźniem WRON, represjonowanym w stanie wojennym, jednym 
z założycieli i prezesem Stowarzyszenia "Godność", inicjatorem przywrócenia krzyża na mogile żołnierzy poległych na Westerplatte, 
nagrodzonym tytułem "Kustosz Pamięci Narodowej" rozmawia Artur S. Górski.

– Tytuł Kustosza Pamięci 
Narodowej należy się panu 
jak mało komu. Dzięki panu 
w   ideały „Solidarności” są 
realizowane, upominał się pan 
o godność i prawdę...  
– Niektórzy mnie przed-

stawiają jako legendę „Soli-
darności” (śmiech). Ja się za 
żadną legendę nie uważam. 
Zresztą kilka „legend” już 
dawno rozmieniło swoją „le-
gendarność” na drobne. Nie-
które nawet siedzą. My, moi 
koledzy z „Godności”, czu-
jemy się szarymi żołnierzami 

„Solidarności” i wolnej Pol-
ski, tymi, którzy kierują się 
słowami św. Jana Pawła II i 
wierni są jego przesłaniu, że 
każdy znajduje w życiu jakieś 
swoje Westerplatte, jakiś wy-
miar zadań, które trzeba pod-
jąć i wypełnić, jakąś słuszną 
sprawę, której warto bronić. 
Nie czujemy się legendami. 
Ten tytuł Kustosza Pamięci 
Narodowej jest być może 
nieco na wyrost. Przecież byli 
i są inni. Skoro już zdecydo-
wano się, bym ja otrzymał ten 
tytuł to uważam, że należy się 
on wszystkim członkom Sto-
warzyszenia „Godność”. Oni 
się przyczynili do dbania o 
pamięć, o prawdę, o historię. 
Ja jestem na ich czele, ale 
to było i jest nasze wspólne 

działanie, od 28 lat. Mówi-
my - ktoś powie - to samo od 
trzech dekad, to ja powiem, 
że od pięciu dekad. Nie po 
to, by dostać wyróżnienie, 
czy tytuł. To, o czym mówi-
liśmy nie było popularne, ani 
powszechne. Nie na splendor 
liczyliśmy. Robiliśmy tak z 
potrzeby serca. 

– Upomniał się pan o krzyż 
na mogiłach obrońców We-
sterplatte, o kultywowanie 
pamięci przez  pomniki i 
tablice. Teraz postulujecie 
państwo wystawienie pomnika 
Ignacego Jana Paderewskiego 
w Gdańsku. Jest w Poznaniu, 
w Krakowie, we Wrocławiu, 
w stolicy. Dziwne, że nie na 
Pomorzu, a to właśnie Pade-
rewskiemu przede wszystkim, 
a po nim generałowi Hallerowi 
i Romanowi Dmowskiemu, 

zawdzięczamy  Pomorze i 
Wielkopolskę w granicach 
II Rzeczpospolitej...
– Ignacy Jan Paderewski 

zjednał dla nas Amerykanów, 
prezydenta Wilsona. Przyczy-
nił się do odzyskania części 
Pomorza i Poznania dla Pol-
ski. Paderewski był cenio-
nym działaczem niepodległo-
ściowym. Przed koncertami 
wygłaszał płomienne mowy 
na rzecz Polski, o tym, czym 
jest Polska i kim są Polacy. 
Dla Pomorza i Wielkopolski 
jest symbolem odzyskania 
wolności i walki o granice 
północne i zachodnie. Przy-
płynął do Gdańska 24 grudnia 
1918 roku. Wraz z Wojcie-
chem Korfantym spotkał się 
z Polakami –gdańszczanami. 
W Poznaniu był 26 grudnia 
1918 roku, mimo, że Niemcy 

za wszelką cenę nie chcieli 
dopuścić do jego wizyty.   

– Wyłączyli nawet prąd na po-
znańskim dworcu i Paderewski 
przemawiał w blasku setek 
świec i pochodni, trzymanych 
przez tysiące poznaniaków...
– Musiało dojść do wybuchu 

Powstania Wielkopolskiego, 
dla nas zwycięskiego. Trzeba 
było wydrzeć nasze miasto 
Niemcom. Dla idei budowy 
pomnika Paderewskiego w 
Gdańsku Brzeźnie jest przy-
chylność państwa polskiego, 
IPN. W Gdańsku, któremu 
Pomorze tyle zawdzięcza, 
powinien stanąć pomnik 
Paderewskiego, który prze-
konał do naszych racji mo-
carstwo, USA. Jest pomnik 
prezydenta Ronalda Reagana 
i park jego imienia w Gdań-
sku. Nie widzę na kolejnych 
uroczystościach i rocznicach 
przedstawicieli władz Gdań-
ska składających tam kwiaty 
i wieńce. Zapraszam władze 
miasta Gdańska do zauważe-
nia tego miejsca, do oddania 
nawet skromnego hołdu temu 
wielkiemu politykowi i przy-
jacielowi wolnej Polski. My 
tam jesteśmy. 

– Przed 60 laty odbywał pan 
służbę wojskową w Kaszub-
skiej Brygadzie WOP.
– I widziałem mogiłę żoł-

nierzy Westerplatte, którą 
wybudował kpt. Franciszek 
Dąbrowski.  Był na niej 
krzyż. Krzyż w 1962 roku 
władza komunistyczna usu-
nęła i ustawiono tam czołg 
T-34. Jako były żołnierz 
WOP wiedziałem, gdzie jest 
ten krzyż, bo mieszkałem na-
przeciwko Morskiego Domu 
Kultury. Na jego tyłach był 
cmentarz. Tam krzyż został 
wkopany (w ramach walki z 
religią krzyż został usunięty 
i miał trafić na wysypisko. 
Kierowca ciężarówki, mimo 
ryzyka, zawiózł krzyż na ple-
banię w Nowym Porcie, na 
cmentarzu ukrył go ks. Gust-
kowicz – dop. red.). W sierp-
niu 1981 roku krzyż, ukryty 
w krzewach bzu, wrócił na 
żołnierskie mogiły. 

– Przywrócenie krzyża na 
Westerplatte było postulatem 
portowców w 1980 roku. 
– W końcu wrócił na sta-

łe po przemianach. Już we 
wrześniu 1980 roku Lech 
Wałęsa był poinformowany o 
naszym postulacie przywró-
cenia krzyża. Nie za bardzo 
wiedział o co nam chodzi. 
Ani razu nie powiedział, że 
nasze, portowców, starania 
popiera, chociaż na odsło-
nięciu krzyża się pojawił. On 
chciał nami rządzić, być je-

dynym liderem. My od lat nie 
wypowiadamy się oficjalnie 
na jego temat. Nieraz pisali-
śmy do niego, także jako do 
prezydenta RP. Nigdy nam 
nie odpisał. Cóż tu mówić. 
Mam nadzieję, że i gdańskie 
lotnisko będzie nosiło imię 

„Solidarności”, nie Lecha Wa-
łęsy. 

– W 1981 roku propaganda 
wszczęła awanturę, że krzyż 
przysłania czołg T–34, a 

„Solidarność” prowadzi 
antyradziecką kampanię 
zmierzającą do usunięcia 
czołgu. Był przesuwany z 
miejsca na miejsce. Tymcza-
sem historycznie rzecz biorąc 
jego obecność w tym miejscu 
była nieuzasadniona. 
– Po latach czołg usunięto 

z żołnierskich mogił. Krzyż 
wrócił na mogiły żołnierzy, 
na Westerplatte, naprawili-
śmy tamtą profanację. Od 
tamtych wydarzeń minie 
niebawem 40 lat. Chcemy o 
tym przypomnieć. Historię 
trzeba znać. U mnie jest teraz 
córka z wnukami. Przylatują 
co roku z USA. Mówią po 
polsku. Byłem z nimi w War-
szawie, w Krakowie. Uczę 
ich historii kraju dziadków. 
Chodzi o to by angażować 
młodzież. To nasze kolejne 
zobowiązanie.      
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SKUTECZNA TAKTYKA NA OSZCZEDZANIE?



Partner wydania

KULTURA GAZETA GDAŃSKA
piątek 2 lipca 2021 r.10 KULTURA

Jak się okazało pozbie-
ran ie  i  sp i san ie  b l i sko 
siedmiuset prac, było dość 
trudnym i pracochłonnym 
przedsięwzięciem. Zatem 
z wielką przyjemnością od-
wiedziłem artystę w jego 
gdańskiej pracowni, która 
pomimo wielkomiejskie-
go otoczenia jest schowa-
na przed potęgą dużego 
osiedla. Enklawa zieleni 
oddzielająca wszechogar-
n ia jącą  budowlaną  rze -
czywistość tworzy klimat 
spokoju i bezpieczeństwa. 
Widok na zieloną ścianę 
ogrodu tworzy inny świat, 
przyjazny świat, wzbudza-
jący cierpliwość i porządek 
artystycznej pracy.

Jako  a rch i t ek t  i  a r ty -
sta malarz, wykształcony 
przez wielkie znakomitości 
polskiego malarstwa Ada-
ma Gerżabka, Władysława 
Lama i Lucjana Mianow-

skiego, poszukiwania, jak 
mówi  swojego  s templa 
artystycznego urozmaicał 
różnymi odkryciami stylów 
i konwencji.

Dziś po wielu latach po-
szukiwań koncepcj i ,  ar-
tysta doszedł do prostych 
refleksji. Wszystko co się 
zdarzyło do dzisiejszego 
dnia jest oczywiście ważne, 
radykalne zmiany i poszu-
kiwania, które pojawiały 
się, dość często były istot-
ne, ale to też i one pchały 
twórczość do przodu. Bez 
nich nie byłoby dzisiej-
szych chagallowskich doko-
nań. Nawet geometryczne 
doświadczenia okazały się 
bardzo znaczące, one przy-
czyniły się do porządkowa-
nia kompozycji, pozbycia 
się chaosu i rozgardiaszu. 
Nawet odwoływanie się do 
surrealistycznych koncep-
cji prowadziło artystę do 

Gdański kontynuator 
boskiego Chagalla

Profesor Czesław Tumielewicz przed paru dniami opublikował katalog swoich prac 
grafi cznych obejmujący ostatnie 17 lat pracy nad małymi formami. To znakomita 
część twórczości profesora, który pomimo ciężkich pandemicznych czasów nie 
zwalnia w dokonaniach artystycznych.

pewnej wolności i swobody 
tworzenia, którą Tumiele-
wicz pojmował jako senten-
cje „chcę być potrzebnym 
artystą, potrzebnym dla lu-
dzi, bo owszem niech moje 
prace wiszą w muzeach, ale 
dlaczego nie mogą wisieć w 
mieszkaniach u ludzi?".

To nie jest zwykła komer-
cja, to jest również sztuka 
przez duże „S”.  Artysta 
przypomina sobie, kiedy 
zrozumiał tę ważną zależ-
ność. Na pierwszej wysta-
wie malarstwa na której 
był  jako mały  chłopiec 
miał dokonać wyboru mię-
dzy fascynującą techniką 
malarską Hanny Rudzkiej-

-Cybisowej, jej impresjo-
nistycznymi obrazami, a 
racjonalnym, realistyczno - 
symbolicznym malarstwem 
Wlastimila Hofmana. Cały 
czas gdzieś w tyle głowy 
is tniało odpowiedzialne 
stawianie sprawy, czy iść w 
kierunku anarchizacji wy-
obraźni czy jednak pewnego 
ładu, tak aby nie zwariować. 
Dopiero architektoniczne 
studia i późniejsze doświad-
czenia nauki u wybitnych 
profesorów dały odpowiedź, 
a artystyczna dusza dołą-
czyła do tego element sur-
realistycznej tajemniczości 
chagallowskiego stylu. Ka-
talog grafik prof. Czesława 
Tumielewicza daje odpo-
wiedź na pytania, z którymi 
artysta borykał się przez 
całe życie. Dziś problem 
rozwiązał  dzięki  swojej 
muzie, osobie mu oddanej i 
bliskiej, która stała się bo-
haterką nie tylko artystycz-
nego życia. Jego świeże 
chagallowskie grafiki, nie 
tylko erotyczne, ale także 
archi tektoniczne są  bar-
dzo ekscytujące, a Gdańsk 
nabrał na nich wyrazu no-
woczesnego, europejskie-
go miasta pomimo starych 
hanzeatyckich murów

Profesor Czesław Tumie-
lewicz zbliża się do osiem-
dziesiątki ale jest tak nowo-
czesny w swoich wizjach 
jak jego niepodważalna 
sztuka. Katalog grafik pro-
fesora Czesława Tumielewi-
cza jest wyjątkową pozycją, 
nie dość, że niezbędną, ale 
i pomocną we właściwym 
odczytywaniu jego sztu-
ki, to jeszcze przydatną w 
usystematyzowaniu olbrzy-
miej kolekcji grafik stwo-
rzonych w tych ostatnich 
latach twórczości artysty.

Stanisław Seyfried

Prof. Czesław Tumielewicz

Czesław Tumielewicz, Pojedynek, 2008, akwatinta

Czesław Tumielewicz, Poeta i muza, 2003, akwatinta

Czesław Tumielewicz, Stary Rynek w Oliwie, 2011, suchoryt
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Wyrwij się z miasta do 
lasu dzięki czaswlas.pl
Ponad 17 tys. obiektów turystycznych Lasów Państwowych: miejsc biwakowania i kempingów, ośrodków wypoczynkowych 
i kwater, szlaków pieszych, rowerowych i konnych, a także parkingów, punktów widokowych i innych atrakcji we wszystkich 
zielonych zakątkach kraju można znaleźć w nowej odsłonie serwisu czaswlas.pl, leśnego przewodnika turystycznego.

Dzięki stworzonemu przez 
Lasy Państwowe serwisowi 
czaswlas.pl każdy może w 
prosty sposób zaplanować wy-
poczynek z przyjaciółmi lub 
rodziną na łonie natury w ulu-
bionym zakątku Polski. – Jedną 
z trzech funkcji lasów jest udo-
stępnianie ich społeczeństwu. 
Nowa odsłona naszego serwisu 
turystycznego jest realizacją tej 
funkcji. Chcemy ułatwić Pola-
kom - zamkniętym z powodu 
pandemii przez wiele miesięcy 
w domach - wyrwanie się z 
pełnych betonu, hałasu i smo-
gu miast, by mogli odpocząć w 
bliskości przyrody korzystając 
z infrastruktury turystycznej, 
którą dla nich tworzymy – 
mówi Józef Kubica, p.o. dy-
rektora generalnego Lasów 
Państwowych. - Liczymy też, 
że więcej osób doceni urodę 
polskich lasów i pracę dbają-
cych o nie leśników – dodaje.

W serwisie czaswlas.pl za 
pomocą prostej wyszukiwar-
ki, zintegrowanej ze szczegó-
łową mapą, można szybko i 
łatwo znaleźć, np:
• parkingi lub miejsca posto-

ju, gdzie najwygodniej będzie 
zostawić samochód; 
• szlaki turystyczne: piesze, 

rowerowe lub konne, które 
zapewnią po drodze najpięk-
niejsze widoki i najwięcej 
atrakcji;
• ścieżki edukacyjne lub hi-

storyczne, przejście którymi 
dostarczy także nieco wiedzy;
• punkty widokowe, które 

mogą być celem wyprawy;
• miejsca biwakowania lub 

wiaty turystyczne, które po-
zwolą po drodze nieco odpo-

cząć, a często też rozpalić ogni-
sko czy skorzystać z toalety.

Osoby planujące dłuższy 
pobyt w lesie mogą dzięki 
czaswlas.pl zapoznać się tak-
że z bazą noclegową Lasów 
Państwowych. Oferujemy 
setki miejsc w ośrodkach 
wypoczynkowych, szkole-
niowo-wypoczynkowych i 
kwaterach myśliwskich, a 
także pokoje gościnne. Miło-
śnicy nocowania pod gołym 
niebem mogą rozbić namiot 
na jednym z kilkunastu pół 
biwakowych, kempingów lub 

w wyznaczonych miejscach 
biwakowania. 

Na stronach leśnego prze-
wodnika  tu rys tycznego 
można dowiedzieć się o usy-
tuowaniu obiektów, możliwo-
ściach dojazdu, rodzaju i stan-
dardzie usług, wyposażeniu 
oraz okolicznych atrakcjach 
turystycznych. Użytkownik 
może ocenić obiekt i podzie-
lić się opinią z innymi użyt-
kownikami serwisu.

Opisy ponad 17 tys. obiek-
tów oraz ich zdjęcia są na bie-
żąco aktualizowane. 

Dla osób, które lubią gotowe 
propozycje spędzenia czasu 
zostały przygotowane „Pomy-
sły na wyprawy”. Są to plany 
weekendowych wypraw z 
wykorzystaniem obiektów do-
stępnych w portalu czaswlas.pl. 
Każda z wypraw została przy-
gotowana z myślą o konkret-

nej grupie użytkowników, np. 
chcących spędzić czas aktyw-
nie, interesujących się historią 
czy tych, którzy wolą skupić 
się na obserwacji przyrody. 

W serwisie czaswlas.pl moż-
na znaleźć także porady, któ-
rych przestrzeganie sprawi, że 
czas spędzony w lesie będzie 

bezpieczny zarówno dla nas, jak 
i dla otaczającej nas przyrody.

A ci, którzy z jakiegoś po-
wodu nie mogą wybrać się do 
lasu, mogą posłuchać na cza-
swlas.pl jego odgłosów dzięki 
Leśnej strefie relaksu.

(źródło:  
materiały prasowe)
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Medale dla „Klas na medal”
Przez ponad dwa miesiące uczniowie najmłodszych klas szkół podstawowych rywalizowali 
w ramach współzawodnictwa „Klasa na medal”. Rywalizowali korespondencyjnie, ponieważ 
wszystkie zadania uczniowie wykonywali w macierzystych szkołach pod okiem swojego 
nauczyciela, który skrzętnie zapisywał wyniki swoich uczniów. Ta propozycja Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego spotkała się z dużym odzewem ze strony gdańskich szkół.

Ponad 3000 uczniów dzięki 
swoim nauczycielom podję-
ło to sportowe wyzwanie i w 
dwutygodniowych odstępach 
wykonywało 6 prób sprawno-
ściowych. Dla klas 0-1 były to: 
bieg z woreczkiem, test równo-
wagi, test koordynacji, skok w 
dal z miejsca, bieg wytrzyma-
łościowy, test mięśni brzucha. 
Dla klas 2-3: test siły rąk, test 
szybkości, skok w dal z miejsca, 
bieg wytrzymałościowy, bieg 
wahadłowy, test mięśni brzucha. 
Każde dziecko za poszczególne 
konkurencje zdobywało punkty 
dla swojej klasy. 

Celem współzawodnictwa 
najmłodszych była aktywiza-

cja do ruchu oraz umożliwienie 
nauczycielowi oceny spraw-
ności fizycznej uczestników i 
obserwacja postępów podczas 
realizacji współzawodnictwa 
klasowego, integracja klasy i 
rozwijanie umiejętności pra-
cy w grupie, wspólna zabawa 
oraz promowanie aktywności 
ruchowej od najmłodszych lat.

Ostatni dwutygodniowy etap 
zakończył się 18 czerwca i 
tego dnia można było wykonać 
ostatnie próby, aby następnie 
przesłać wszystkie wyniki do 
organizatora. 

Po trudach rywalizacji wresz-
cie przyszedł czas na podsumo-
wania i podziękowania. Każdy 

z uczniów uczestniczących w 
rywalizacji otrzymał pamiątko-
wy medal, bo w końcu nazwa 

„Klasa na medal” zobowiązu-
je nie tylko biorących udział 
uczniów, ale i organizatora. 
Wszystkie klasy uczestniczące 
we współzawodnictwie otrzy-
mały nagrody rzeczowe, a były 
to: skakanki, różnego rodzaju 
piłki, nożne, ręczne, do kost-
kówki, do siatkówki rakietki 
do tenisa stołowego, gumy do 
skakania, zestawy do gry w 
siatkówkę, badmintona, siat-
konogę, płotki lekkoatletyczne, 
maty do yogi. Dodatkowo każ-
dą klasę uhonorowano pamiąt-
kowymi dyplomami.

W pierwszej edycji "Klasy 
na medal" wzięło udział ponad 
3300 dzieci ze 170 oddziałów 
zgromadzonych w 29 szko-
łach. Najwięcej klas wystawiły 
szkoły następujące placówki. 
Po 8 klas Szkoła Podstawowa 
nr 7, Szkoła Podstawowa nr 
84, Szkoła Podstawowa nr 52, 
Zespół Szkolno – Przedszkol-
ny nr 3, 10 klas reprezentowa-

ło Gdańską Szkołę Szermierki. 
Rekordzistą natomiast w ilości 
zgłoszonych oddziałów klaso-
wych został Zespół Szkolno- 
Przedszkolny nr 6 reprezento-
wany przez 12 klas. Spośród 
klas 0-1 najwięcej punktów 
uzbierała klasa ze Szkoły Pod-
stawowej nr 35 uzyskując śred-

ni wynik 1051,2 punktu, a spo-
śród klas 2-3 klasa ze Szkoły 
Podstawowej nr 84, która uzy-
skała średnio 1366,33 punktu. 

Jednak nie punkty były naj-
ważniejsze w tej sportowej 
rywalizacji. Udział, włożony 
trud, wytrwałość i wspólna 
sportowa zabawa to najwięk-

sze wartości wyniesione z tej 
dwumiesięcznej zabawy. Dla-
tego też każda z drużyn, która 
podjęła to sportowe wyzwanie 
już jest zwycięzcą. 

Szczegółowe informacje 
znajdują się na stronie gokf.
gda.pl.
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